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Od Redakcyi.
„Gazeta Lutielska” w  kw artale następnym, w y-  

ckofizić Pędzie na dotychczasowych warunkach. 
Szanownych naszych abonentów zalegających w  opła- 

cie, uprzejmie prosimy o uregulowanie rachunków.
WIADOMOŚCI IIK Z P O W E .

Rez o lu cyą  J W .  Nacze ln ika  guberniiz,  atwier-  
dzeni  zostali  w o b o w ią zkach  radców ubezpie­
czeń w powiec ie  j a n o w s k im  do k o ń ca  roku  
1891: właściciel  dóbr O p o k a  H e n ry k  Kamiński, 
właściciel  dóbr  Liśnik do k tó r  me dycyny  A le ­
ksa nde r  Braun, właściciele n ieruchomości :  w 
R u d n ik u  L u d w ik  Kloiz, w Potoku  Józ ef  Lach­
man, w Kraśniku  Jan Wysocki, w J a u t w i e  
Paweł  Wojtań. tudz ież właściciele dóbr  Monia­
ki W ładys ław Zemibrzuskt i Lu te  Karol  Solman.

D e cyz yą  p.o. Y ic e-gube rna tor a  kancel is ta  
ach łyrsk iej  opieki  sz lacheckiej ,  sz lachc ic  Ste­
fan Lejbin  zal iczony został  do etatu kanc e l i ­
stów wydziału adminis t racy jnego  rządu guber - 
n ia luego  lubelskiego.

Z miasta i okolicy.
—  O tw a r c ie  czynności  ban ku  włościańskiego 

w Króles twie Poisk iem,  j a k  pisze .Kur .  War .* ,  
uległo zwłoce w sku te k  pr zygot ow yw au ia  in- 
s t rukcyi  hypoteczne j .  Donosi liśmy w swoim 
czasie,  że r ada  b a nk u  zajęła się op racowan iem  
ins trukcyi  na pods tawie  dos ta rczonego  jej ma- 
teryałtt .  Obecnie  pro jek t  rady  przeds tawiony

-O,' mm m ic h ..
Obrazki galicyjskie przez M Poradowską

t l o m a c z y ł  z f r a n c u s k i e g o  

ZDZISŁAW PIASECKI.

XXI.
Było to na schyłku  wrześn ia ;  dżdżys te  n i e ­

bo o k ry w a ło  chmurami  Karpa ty .  Na brzegu 
rzeki  s tała karczma,  w k tórej  Icek Ra ppapo r t  i 
jego  żona Ry fk a ,  roz lewali  wódkę.

Hałas w karczmie  byt okro pny .  Na stole 
wiejski  g r a j ek  z Małopola,  pi jany,  z nogami 
zwieszonemi  u stołu,  ciął od ucha kołoinyjkę .  
Chłopcy  i dz iewczę ta  z zapa łem tańczyli .

P i j a tyka  szła na dobre .  Icek znany  był z 
tego,  że rozpa jał  ch łopów i zabezcen  n a b y ­
wał od nich grunty,  mające w sobie naftę

W  tej chwili  op lą ta ł  już jakąS ofiarę i do­
lewał jej  ciągle wódki .

— Słucha j ,  czy ty podpiszesz nareszc ie?— 
Nalał  mu znowu pół - kwa te rek .  T o  dla ciebie 
ma ją tek .  T a k  zbie rasz parę korcy  głupiego 
owsa,  a j a k  mi sprzedasz grunt ,  będziesz pan 
całą  gębą.

— A wiele dos tanę  za naftę,  Icek? zapyta ł  
się p i jany  chłop.

— Piętnaśc ie  procent  od sta... powinieneś  
mię za to w r ę k ę  pocałować!

został  do za twierdzenia  minist ra skarbu ,  k tó ry  
zakomu nik ow ał  go minist rowi spr awiedl iwośc i ,  
skąd  w tych dniach  pro jek t  rzeczony przesł  any 
został  do izby sądowej  warszawskie j  w c elu 
wydan ia  opinii. Do obra d  nad tym przedmio­
tem wy del egow aną  została specya lna  kotnisya 
pod pr ezydencyą  prezesa izby sądowej,  p. Mi­
cha ła  Rogozińskiego,  w skład  której  wchodzą:  
cz łonkowie  tejże izby, pp. Wi liams ,  Szczygiel­
ski,  Kwia tkowski ,  Kapust iański ,  prezes T o w a ­
rzystwa  kredy to w ego Tołoczanow,  rejent  Z a ­
wadzki ,  sek re ta rz  wydziału hypotecznego,  Ale ­
ksande r  Preis i a d w o k a t  przysięgły Suligowski.  
Do prowadzenia  pro to ku łów posiedzeń,  p o w o ­
łany został sek re ta rz  izby sądowej  R u tk o w sk i .  
O b ra d y  rozpoczną  się pojutrze.

—  Z a stę p s tw o .  Do pe łnienia  o bo w ią zków  
budowniczego  m. Lublina,  w y d e lego w any  z o ­
stał  nad e ta tow y technik rządu  gubernia lnego 
lubelskiego sek re ta r z  gubernia lny  p. Eugeniusz 
Janowski .

—  Aa o d p u st  dzisiejszy z powodu ur oc zy s to ­
ści S-go Antoniego,  do kościoła Nawrócen ia  
S-go Pawła  napłynę ło  mnóstwo pobożnych  
z miasta i bliższej okol icy ,  ale j e d n a k  mniej,  
niż w la tach poprzednich.

—  Ilenelis .  Przypominamy,  że dziś w tea trze 
letnim na benefis p. Maksymi l iana  W ę g rz y n a ,  
daną  będzie kro tochwi la  w 3 ak t ach  ze ś p i e ­
wami p.t. „Niniche",  k tó ra  podobała  się b a r ­
dzo tutejszej publiczności .

Słyszeliśmy od benefisanta,  że sp rzeda ż  bi­
letów dotychczas idzie dość żwawo.

—  O c z e k iw a n y  przez ro ln ików deszcz obfit­
szy od dotychczasowych,  spadł  wczoraj  po 
południu.

Te m p e ra tu ra  z 2ó°R, dzięki  deszczowi obni ­
żyła się przeszło na  dziesięć s topni  i t a k ą  po­
została do wieczora.

Gdyby deszcz w tym czasie pada ł  częściej  i 
obficiej, to ja k  u t rzymują  rolnicy  stan ur o d za ­
jów mógłby się jeszcze znacznie  poprawić.

—  Znany l iczony R u d o lf  Kalli, na dziś p rzepo­
wiada  dzień fatalny drugiego rzędu.

Na szczęście,  j ego przepow iednie  w tym ro ­
ku nie sprawdzają  się, może dlatego,  że w 
ogóle wszystkie dni są fatalne pierwszego 
rzędu.

— W Nałęczowie zrobiono w roku  b ieżącym 
wiele ulepszeń,  szczególniej  w samym aparac ie  
leczniczym.

Sprowadzono nowe przyrządy,  zakupiono  p ię ­
kną  wannę  do kąpiel i  e lek t rycznych ,  stół  po ­
mysłu Win te rn i tz a  do regu low an ia  n a t rys kó w  
ciepłych i zimnych,  tudzież przyrządy  do za­
wieszania wedle metody  d-ra Moczutkowskiego.

Zbudowano salę oc h ro nn ą  do kuracyi  hydro-  
patycznej  — i sprowadzono do niej wodę  W'prost 
ze źródła,  n iską te mp era turę  posiada jącą .  Prócz  
tego, poczyniono  upiększenia  w p^rku ,  g łównie  
zaś w części przed łazienkami  i za now ą hy-  
dropa tyą .

W ja zd  urządzony został  zupe łn ie  inacze j .— 
Droga  mija park  cały,  żeby ekwipaże  objeż­
dżając zda le ka  od alei spa ce rowych,  pyłu nie 
czyniły.  Cała część parku zamieszkana  przez 
chorych ,  będz ie  miała spokój  i czyste powie­
trze.

Obecn ie  gości w Nałęczowie około  setki l e­
czących  się. P ię kn a  pogod a  sprzyja kuracyi ,  
a cieniste aleje parku ,  ch ronią  od sk w aru  sło­
necznego.

Z ak ład  prowadzi t eraz dr. Chmie lewski ,  w k o ń ­
cu zaś bieżącego miesiąca przybędą  na stałe 
trzej konsul tanci :  dr. dr. Nussbaum,  Chelchow- 
ski i Doliński.

— Wy WÓZ d r z e w a .  W  tych dniach znów 
wysłano z guberni i  lubelskiej  W is ł ą  do Gdań-

rozja-

Ja  nie 
dawaj

— Piętnaście,  powiedział  chłop,  a Stefan 
K o w a l  dostał  więcej;  s łucha j— no Icek wiele
kowal  dostał? bo ja  już dal ibóg nie pamię ­
tam, be łkota ł  pijak.

— Pij bydlaku ,  to ci się w głowie 
śni.

Ale chłop był uparty i powtarza ł .
— A wiele Stefan dostał?
— No, podpiszesz czy nie, umowę! 

mam czasu bawić  się z tobą! Ryfka  
p ióra i a t ramentu .

Podniósł  szk lankę :
— No Szymon,  n a  twoje szczęście.
— Za  twoje zdrowie! odparł  chłop.
Ja k b y  promień świat ła  przedar ł  się przez 

jego c iemną głowę.
— Przypominam sobie,  k r z y k n ą ł  uszczęśl i­

wiony: czterdz ieśc i  pięć od sta dostał  Stefan!
Zyd wstał ze złością:
— Milcz psie! bo podrę  papier ,  a ty z a p ła ­

cisz za marki .
Podał  mu pełen p ó łk w a te re k  wódki.
— Na masz, pij i podpisz.
Chłop wychyli ł  w ó d k ę  je dnym  haustem,  pod ­

niósł swe  ogłupiałe  spojrzenie na  żyda  i uległ 
temu wzrokowi  bazyl iszka;  wziął pióro w r ę ­
kę  i nabazgra ł  swoje  nazwisko  pod spodem 
aktu,  poczem zwiesi ł  głowę na  piersi i zasnął .  
Drzwd od ka rczm y się o tworzyły;  wszedł K o n ­
rad z a d w o k a te m  i góralem. Skrzypce  umil­
kły,  chłopi  otoczyl i  swojego panicza.

— J a k  się masz Icek,  zapytał  Jasowicz;  j a k  
tam idą interesy? dobrze.  Po cichu zaś dcdal:

Udało mi się ja k  myślę;  będzie k i e rował  robo* 
tami....

Myśl j a k  b łyskawic a  przeszła przez g łowę 
Icka.

— Gut!, gut! powiedział  i poko rn i e  ukłoni ł  
się Konradowi .

— Padam do nóg wie lmożnego pana.
Młody cz łowiek  zażądał ,  ażeby mu pokazał

k o n t r a k t  podpisany przez P iot ra  Belę.
Icek pobiegł  do a lk ow y 1 przyniósł  s tamtąd  

za t łuszczony papier ,  k tó ry  odda ł  inżynierowi .
.Dzia ło  się dnia 15 maja  188... o szóstej  

wieczór ,  opiewał  papier ,  naf ta nie wyt r ysn ę ł a  
na grunc ie  Piot ra  Beli, wobec czego Icek 
Ra pp apo r t  bez po t rzeby  uc iekania  się do 
opieki  prawa, staje się na tychmi as towym wła­
ścicielem gruntu,  oraz inwentarza ,  zważywszy ,  
etc. etc...*

— T o  twoje ostatnie słowo, Icek?
— Proszę wielmożnego pana,  niech pan p o ­

myśli,  że już  trzy lata się kończy ,  j a k  ten łaj­
dak  nie oddaje  mi długu, j a  mam familię. J a . . .

Konrad  przerwał mu. Obróc i ł  się do Piotra.
—- Słuchaj Piotr ,  ja będę  prowadzi ł  roboty  

na twoim gruncie,  i z pomocą  Boga i przy 
pracy,  spodziewam się, że się nam powiedzie!

Chłop uca łował  panicza  w kolano.
— Niech się Matka  Boska  opiekuje wiel­

możnym panem.

( Dalszy ciąg nastąpi.)



s k a  nowe t ranspor ty  drzewa  budulcowego i 
tak:  kup ie c  Proszowicz  z Nowo-Aleksandry i  
j e d n ą  tratw ą budulcu sosnowego sztuk 420 
wartości  rs. 3000; Le j zo r  Goldhaber  z Kazimie­
rza t rzema t ra twami  budulcu sosnowego , sztuk 
1600 wartości  rs. 10,000 i kup iec  W arszawski  
z Józefowa dw oma  t ra twami : budulcu sosno­
wego sztuk 800 i mur ła tów sztuk 2,760 w a r ­
tości rs. 0,000.

— Dobry sposób .  Chociaż przepisy kole jowe 
zabran ia ją  zab ie ran ia  podróżnych  do poc iągów 
tow arow yc h ,  j es t  p rzecie sposób legalnego prze­
jazdu  takiemi pociągami.

Do w o d em  tego p. N., obywate l  z pod Lub l i ­
na,  k tó ry  mając  w pe rspektyw ie  c zekani a  o k o ­
ło 8-u godzin w Iwangrodz ie ,  chciał  j e c h a ć  do 
Lu bl in a  wcześniejszym pociągiem towa rowym.

Zaw ia do w ca  uprzejmej prośbie p. N. o d m ó ­
wił, powołu jąc  sie na  odnośne  przepisy.

Pa sa że r  j e d n a k  z porady  pewnego kole ja rza  
wys tąpi ł  w cha rak te rz e  dozorcy  drobiu i kupił  
w mie jscowym bufecie dwie kury.

Ponieważ  przepis dozwala,  aby  przy p rz ew o­
zie i nwen ta rza  i wszelkich zwierząt  to w a rz y ­
szył im dozorca ,  więc p. N. całkiem legalnie 
wykupiwszy  bilet  dla siebie,  a fracht  na kur y  
do Lublina ,  pojechał .

K ury  o t rzymał  w podarunku  k o n d u k to r  p o ­
ciągu. T a k  donosi  „Kurjer  Warszawski* .

—  Z w ra ca m y  u w a g ę  naszego zarządu  miej­
skiego,  że słup, w k tó ry m  jes t  osadzony szla­
ban pa  r o g a t c e  Rurskie j ,  w górnej  swej części 
zmurszał  i lada chwila  na leży stąd oczek iwać  
ja k ie g o  smutnego  wypadku,  gdyż osada  szla­
banu może się prze rwać  i olbrzymi kawał  
drzewa jak i m jest  sz laban,  spaść może  na k o ­
go z przechodzących  lub przejeżdża jących .

Jeżeli  za raz  n iemożna owego słupa zmienić,  
to przyna jmnie j wy pa da  osadę  sz labanu  wzmo­
cnić.

—  W y p a d k i  n a g ie j  śm ierc i.  Wczora j ,  nasze 
miasto poruszone  zos ta ło dwom a wypadkami  
nagłej  śmierci,  z k tór ych  szczególniej  j eden 
sprawi ł  bardzo  przykre  wrażenie ,  uległ mu b o ­
wiem człowiek dobrze  tutaj znany.

Inżynier  powia tu lubar towsk iego  Ł ę k a w s k i ,  
p rzybył  onegdaj  do Lublina ,  czuł się j e d n a k  
n iedobrze  i d latego miał zamiar  wcześnie udać 
się na spoczynek .

Wczora j  rano,  j eden  ze zna jomych Ł ę k a w -  
sk iego przybył  do hotelu i zaczął  s tu kać  do 
drzwi jego pokoju,  k tó ry  zna leziono z a m k n i ę ­
tym z wewnąt rz,  ale gdy powimo hałasu s p r a ­
w ionego  dobi jan iem «ię Ł ę k a  wski  się nie o d ­
zywał,  pos łano  po policyę  i wysadzono drzwi.

Oczom przybyłych  przedstawi ł  się widok 
nadzwycza j  p rzykry  ś. p, Ł ę k a w s k i  siedział  
na  krześ le  opar ty  o umywalnię,  ałe bez na j­
mniejszych objawów życia,  zupełnie stężały,  
j a k  na leży bowiem przypuszczać,  zmarł  j e sz ­
cze wieczorem dnia poprzedniego,  zapewne 
z paral iżu serca.

Nieboszczyk odznaczał  się rzadk ą  p raco wi­
tością i cieszył  się w powiec ie  lubar towskim,  
gdzie ur z ę d o w a ł— poważaniem;  zostawił  żonę 
i dzieci.

Drugi  w y pa de k  nagłej  śmierci  nastąpi ł  z apo- 
pleksyi ,  na ba lkonie  w domu pod Ns 634 pod­
czas rozmowy.  Uległ mu poddan y pruski  R o ­
ber t  Mackę  z Z a k r z ó w k a ,  p rzybyły  za in te re ­
sami do Lubl ina.

Mackę  także  przygo to wyw a ł  się do sp oczyn­
ku, ale przedtem wyszedł  na  balkon aby się 
ochłodzić  i tam rozmawia jąc  z gospodarzem, 
u k tó re go  był  w gościnie padł  rażony  śmier ­
telnym a tak iem apopleksy i.

— 1 Krasilfgoslawu k o re spond en t  nasz donosi:
W  zeszłym miesiącu były dwa pożary w po­

wiecie krasnos tawskim:  W e  wsi W ie rzb ic y
spalił  się wia t rak ,  na leżący  do L udw ik a  Siwiń­
skiego.  W i a t r a k  był ubezpieczony od ognia 
na  rs. 1,080, p rzyczem spali ły się zna jdujące 
się w nim ruchomośc i  i zboże,  war tości  rs. 105. 
P rz y c z y n a  pożaru do tąd  n ie wykry ta ,  p ra wdo­
podobnie  nas tąpi ła  z podpalenia.  W e  wsi S ien­
nicy Nadolne j,  spal i ły się dwie cha łupy  wło ś ­
c iańskie,  Marc ina  Ra ta ja  i suk cesor ów  Mana- 
chiewiczów.  ubezpieczone  na rs. 190, p rzyczem 
spali ło się Rata jowi  go towizną  rs. 2oo i ru c h o ­
mości wartości  rs. 120. Pożar  wynikł  z wadli ­
wie urządzonego komina .

W  dniu 10 b. m. rano,  utonął  w rzece  W i e ­
przu pod miastem 12-letni Jan  T urk ie wi cz ,— 
Chciał  on zawróc ić  k ro w ę  usi łującą przepłynąć  
na  diugi  b rzeg rzeki  i wszedłszy w wodę  wpadł 
przy samym lądzie w głębinę i więcej się już

n iepokaza ł .  Ciała jego  pomimo ca łodz iennych  
us iłowań n ieodnaleziono.

— U zupełn ien ie .  W s k u t e k  wzmianki  w „ G a ­
zecie Lubelskiej* o w yk on ani u  przezemnie  r o ­
bót  około  fontanny  w ogrodzie  miejskim,  c zu ­
ję się w obowiązku  zawiadomić,  że uwe r o b o ­
ty ja  wykonałem,  ale na rozkaz  W-go Pre zy­
denta  miasta Diediulina,  k tór y  powzią ł  myśl 
urządzenia  fontanny,  gdyż jego s ta rannośc i  n a ­
leży przypisać ja k  porządki  i ozdobien ia  wogóle,  
tak też i ogrodu miejskiego.

4 3 3 - 1  — 1 A ntoni B aim.
— Ofiara. Składam wr Re dakcyi  „Gazety L u ­

belskiej*,  na dom pod rzutków rs. 30, w o k t a ­
wę śmierci  córki  mojej Leony,  w miejsce od­
prawienia  uroczystości  pogrzebowej.

Leon L rpczyński.
(P rzyp . Red.) Ze z łożonemi  poprzednio,  czy ­

ni to rs. 138 kop.  94.
— Do d z is ie j s ze g o  numeru, dla wszys tkich pre­

nu m era to ró w  dołącza  się prospekt  czasopisma 
tygodniowego i lus t rowanego p.t. „W ędrow iec* .

— Zmarł w  Lublinie ś.p. Kons tan ty  Melin, w 
wieku lat 21.

I WARSZAWY I PROWINCYi.

—  W a r s z a w a .
J a r m a r k  na węłnę w mieście naszem, z w y ­

czajem lat poprzednich ,  rozpocznie  się w d. 15 
b. m. i t rwać  będz ie  dni cztery; wagi zaś i po­
mosty,  p rzeznaczono do ważenia  i sk ładania  
wełny,  urządzone  są na placu przy magazynie  
ka n to ru  banku pańs twa przy ulicy N ow og rod z ­
kiej .  „Kur.  W a r s z . * dowiaduje  się, iż w y p u ­
szczone obecnie  nowe p ię c io kopie jkówki ,  ze 
wzgiędu na zbyt  mały, a tern samem n i e p r a k ­
tyczny swój format,  nadal  bi temi niebędą;  n a to ­
miast,  za raz  po wycofaniu dz ies ięc iogroszówek 
polskich,  te ostatnie zostaną  prze lane  na pię- 
c io kc p i jk ow y  bilon dogodnie jszego formatu.

— \M L
Fabr yka nc i  tutejsi wystąpili  do rządu z po­

daniem o podwyższenie  cla od nrzywożonego 
z zagran icy pluszu wełnianego.  Kilku młodych  
ludzi za łozyło tutaj klub wstrzemięźliwości;  
s towarzyszeni  liczą obecnie  już  23 cz łonków, 
k tór zy  żadnych  zgoła t ru nków  nie piją. Jeden  
zaś z osiadłych w mieście naszem warszawia ­
ków ,  ja rosz zapamiętały ,  p ragnie  u tworzyć  
klub, n ie jedzących  mięsa; n iewierzą  tu w sza k­
że w powodzenie  tego przedsięwzięc ia ,  a lb o ­
wiem łodzianie znani  są ze swej mięsożer-  
ności...

—  C z ęs to ch o w a .
Jeden  z fabryka ntó w tutejszych urządził  dla 

swoich robo tn ik ów  tanią kuchnię ,  gdzie za 
kop .  6, każdy  obiadujący dos tać może zupy,  
wiele chcę,  pół funta mięsa,  talerz ja rz yn y  
i duży ka wa ł  chleba;  rozdawani e  p o t r aw  o d b y ­
wa się w obecności  l ekarza  i specyaln ie  de le ­
gowanego urzędnika ;  nad to  fabrykan t  ów p r a ­
gnie wy daw ać  r obo tn ikom  po możl iwie niskiej 
cenie piwo, a to, aby odzwycza ić  ich od uży­
wania  wódki.

jVolatka z e  sp r a w o z d a n ia  T o w a r z y s tw a  osa d  ro l­
nych za  rok  1888.

{Dokończ.)
Osada, Studzieniec. Od o twarc ia  osady sądy 

zawiadomi ły  o 954 skazanych ,  z pośród k t ó ­
rych przy ję to 555. Największa  l iczba przy ję­
tych pochodziła  ze wsi, za jmowa ła  się posługą 
u rod ziców , lub obcych,  a po łowa  miała oboje 
rodziców.  Znaczna  większość przybyw ając  do 
osady  nic nie umiała i nie pos iada ła  ś rodka  
za robko wani a .  Dnia  18 stycznia  i888 r. po­
zostało w osadzie 147, p rzybyło 61, ubyło 57, 
pozostało 1 s tycznia  1889 r . =  i 5 i .  Przec ię tny  
czas pobytu w osadz ie  lat 3, wiek lat 15. 
W szys cy  przybyli  w roku  i888 ym byli 
dos tawieni  s ta ran iem i kosztem zarządu .  
W y c h o w a ń c y  w osadzie byli podzieleni  na  9 
rodzin,  zamieszkujących  oddzie lne  domki;  pod 
względem spr aw ow ani a  w kl. I-ej było 31, 
w kl. Ii-ej 50, w kl. III-ej 38, w ki. IV-ej (w zo­
rowej )  32, zajmowało się rolnictwem 45, o g r o ­
dnic twem 18, s to la rs twem,  tokar s twem i rzeź­
bia rs twem 24; ko łódz ie j stwem i bedna rs twem 16, 
ko wal s twem  i ś lusars twem U ,  k raw ie c t w em  21, 
sz ewetwem 16; pod względem szkolnym: p o zna ­
wało l i tery 34, słabo czytało i pisało 51, umia­
ło czytać,  pisać i r a c h o w a ć  45, kończyło  kurs 
szkoły  e lementarne j  21. Na przec ię tną  ilość 
w y c h o w a ń c ó w  w r. 1888 wymierzono  k a r  526, 
(w r. 1887 na 142—669), udz ie lono nagród 1667 
w r. 1887 — 1382).

Posad ę  d y r e k t o r a  5 sierpnia objął b. inspe­
k t o r  szkół  W ł a d y s ł a w  Skłodowski, posadę  po­
mo cn ika  d y r e k t o r a  16 maja  b. nauczyciel  L u ­
dwik Ostrowski, posadę  kape la n a  zajmuje ks. 
Marceli i  Ciemniewsld, wszyscy z całem pośw ię ­
ceniem pracujący nad powierzonymi  im wy-  
chowa ńcami .  Starszymi  prze łożonymi  odd z ia ­
łów są p. p. Kołodziejski i Borysław ski.

Gospodars two rolne  zos ta ło upo rz ądk ow ane .  
W e d ł u g  planu przez geome t rę  M. Pawłowicza  
sporządzonego,  p rzest rzeń osady 117 morg  235 pr. 
podz ieloną  została:  ogród ow ocow y i wa rz yw ny
7 m. 83 pr., g run tów ornych  57 m. 260 pr, 
(w tern 6 morg.  78 pr. do wykarczo  a ania),  l a ­
su 41 m. 30 pr., wód 50 pr., g ranice  dróg,  r o ­
wów 4 111. 43 pr., pod zabudowania mi  7 m. 
89 pr. Na gruntach  ornych  za p ro w a d z o n y  pło- 
dozmian IX połowy,  według  planu w y p r a c o w a ­
nego przez cz łonka  komi te tu  T a deusza  Kow al­
skiego i k u ra to ra  z ak ł adu  J a n a  Górskiego.  Las  
urządzony według planu prof. K ras susk ie go .— 
Ogród  upo rz ądk ow ano .  Za łożono chmielnik .  
Inwentarz:  4 konie ,  9 krów, 4 woły,  2 osły,
8 sztuk t rzody.

W a r s z t a t y  rozwinięto  i podnies iono p r o d u k -  
cyę do 6,496 rs. 5 9 V? kop.  Dla  b r a k u  pomie­
szczenia dalszy rozwój  utrudniony ,  w prow adzo­
no zajęcia doda tko we :  plecenie  ze słomy, wy­
rab ian ie łyżek ,  grabi ,  wideł, ko szy k ó w  i t. p.

Stan san i ta rny  n iezupe łn ie  był zadow aln i a j ą -  
cym, choć c iężk ich  chor ób  nie było.  W o g ó le  
zas łabło 83 wy chowańców ,  k tórzy  przebyl i  
w infirmeryi  900 dni. W  je d n y m  dniu ty l ko  
26 l is topada  było 6  chor yc h  w infirmeryi,  a 
przez 40 dni w ciągu roku  w infirmeryi nie b y ­
ło nikogo.

Stan budowli,  według opinii budow niczego  
Alf reda  Bąkowskiego ,  k tó ry  bezpła tn ie  przyjął  
na siebie nad zó r  nad budowlami  i k i e runek  
techniczny ,  j es t  zadowaln iający .

Na pos iedzeniu komi te tu z dnia 26 maja: de- 
cyzye  de legacyi  za twie rdzono,  przyjęto s p r a ­
wozdanie  przewodniczącego  w zarządzie ,  z a ­
twie rdzono rachunk i  za rok 1888 na zasadz ie  
pro tokółu  komisyi  rewizyjnej ,  za tw ierdzono 
budże t  na rok  1889; wybrano:  do delegacyi
komitetu:  W ład .  Holewińskiego,  Stan.  K a r sk ie ­
go, Stan.  hr. Lubińsk iego ,  Al. Moldenhawera ,  
W ład .  No wak ow sk ieg o  i postanowiono,  że k u ­
ra tor  zak ładu  jes t  cz łonkiem de legacyi  z u r z ę ­
du. Do delegacyi  d la  gromadzen ia  funduszów 
wybrano:  Win .  hr.  W a le w sk ie go ,  W.  Garczyń-  
skiego,  B. Handtk iego .  Do komisyi  rewizyjnej:  
W .  Garczyńskiego ,  E. Grzybowskiego ,  B. H a n d ­
tkiego.  Na przewodniczącego  w zarządz ie  w y ­
brano  prof. W .  Miklaszewskiego.  Na cz ło nk ów 
zarządu: D. Anca ,  I. Badowskiego ,  II. B ą k o w ­
skiego,  I. Gunowskiego ,  J.  Matlaczyńskiego ,  
I. Nowosiel sk iego,  K. Ru tk ow sk ie go ,  A. Rze-  
szotarskiego.

  o o O ^ O O o ---------------

IMtZKMYSL, HANDEL I GIKLIIV.
— Targ spożywczy w Lubin  ii»? z d. 12 czerwca.
Dowóz p rod uk tó w  na targ wczorajszy był

wogóle średnim; z nabiału najmniej  dos ta rczo­
no masła,  przez co ona  tego os tatniego  t rochę  
się podniosła,  P łacono '  za pó lk w a r to w ą  oseł ­
kę  masła k. 2o— 22; śmie tany  kw .  k. 15— 18; 
m leka  kw,  k. 3 —40. Jaj kopę  k. 65—7 0.— 
Mięsa ceny  zwykłe.  Za  kurę  k. 40—50; k u r ­
cząt  parę k. 3 0 — 30; k a c z k ę  k. 65 - 4 0 .  Dział  
ogrodowizny  zaczyna  sią rozmaicie,  p rzybyły  
bowiem młode kartofle,  kwar tę  k tó ry ch  o d d a ­
wano po k. ;2; rzodkiewki  wiązeczkę  k. 3; 
sa ła ty  g łówk ę  k. 1 —2; szp aragów  ko pę  k , — 
40—45; o g ó rk ó w  sz tukę  k. 3 —4; poz iomek 
garnuszek,  mniej więcej  k w ar t ę  zawiera jący ,  
k. 12—15; t ru skaw ek  ta kąż  ilość k.  15 — 18.

— Targ zbożowy w W arszawie w d. 11 czerwca.
Ani przesadzone  k i lko dn iow ą bezczynnośc ią

targu zapasy,  ani powszechna  posucha niemo- 
gły wpłyną ć  na polepszenie  sytuacyi  rynku  
warsz. ,  k tó r a  pozos tawia  wiele do życzenia,  
t rzymając  z ia rno w cenach ,  wcale n iezachęca-  
jących .  P łacono  za korzec:  pszenicy 5,50— 
5,80 (0,91— 0,96 p.); żyta  3 , 4 8 - 3 . 8 8  (0.60— 
0,67 p.); owsa  2,40—3,04 (0,60—0,76 p).

— Giełda z  d. 11 czerwca.
Pierwszy dzień po świę tach  nie przyniósł  ża ­

dnej zmiany  w usposobieniu giełdy berl ińskiej  
dla rubli,  k tóre ,  j a k k o l w i e k  nowej  zniżki  nie- 
dozna ły,  lecz u trzymały  kurs  poprzedni ,  t. j. b. 
niski (212,2o m. za 100 rs.) Stąd też rynki  
rosyjskie,  a za niemi i warszaw,  objawi ły  sil­
ną dla walut  obcych  ten dencyą ,  co w połą cze­
niu ze znacznym na got ó w k ę  zagrań,  popytem,  
przyczyni ło  się do jej podrożenia ,  n ieodpowia-



dającego nawet notowaniom berlińskim. Pa­
pierami ruch słaby przy dążności nie zdecydo­
wanej, co  jest bardzo dziwnem wobec spadku 
rubla i ograniczenia interesów. Żądano: za 
list. likw. małe 88,00; ros. poż. wsch. 99 ,óo; 
4°'0 poż. wewn. z r. 1887-go 84.75; list. zast. 
ziem. ser. I-ej 98,25, ser. II, III, IV i V  96,85.

Przegląd Polityczny.
W ystaw a paryska kazała  wszystkim  za ­

pomnieć potrosze o Bonlange‘rze; a kiedy 
n a w e t jeden  z deputowanych zapytał rząd, 
w jak im  stanie proces jenerała  w senacie 
zna jdu je  się w tej chwili, większość sejmo­
w a  postanow iła znaczną ilością głosów przejść 
nad  zapytaniem  do porządku dziennego. Po­
w olny bieg procesu wskazuje, iż komisya 
senatu  nie może tak  łatwo, ja k  się zdawało, 
zgrom adzić dostatecznej ilości poszlak do 
staw ien ia  eksgenerała przed sądem. O sta­
tecznie jednak  proces musi być doprowadzo­
ny  do końca bez względu na to, czy wy­
padnie po myśli rządu, czy też inaczej; 
dodać należy, iż ostateczne postanowienie 
.sądowego ścigania B oulanger1 a, zostało za- 
deeydowanem przez komisyę zaledwie o-ciu 
głosam i przeciw 4. J a k  na komisyę, złożo­
n ą  z samych wrogów podsądnego, większość 
za iste  nieznaczna.

Przeciw nicy party i klerykalnej w B rukse­
li, mianowicie um iarkowani i postępowcy, 
zam ierzali walczyć zacięcie o miejsca w izbie 
w  czasie wyborów, jak ie  się odbywały 
w Belgii w dniu onegdajszym. Obie wyżej 
wzm iankowane partye sądzą, iż wynik pro­
cesu  w Mons będzie wodą na ich koło. 
W  raz ie  dojścia do władzy stronnictw a te 
zam ierzają  przedsięwziąć gruntow ne reformy 
stosunków  istniej ącycłi.

Uw agę opinii publicznej w Hiszpanii za j­
muje żywo za ta rg  pomiędzy obecnym mini­
s trem  spraw  w ew nętrznych, m argrabią Vega 
de Armigo, a byłym ambasadorem hiszpań­
sk im  w Berlinie, lir. Benomarem. Obecnie 
ra d a  m inistrów zadecydowała, iż, co do ogło­
szonych listów hr. Benom ara, należy zasię 
gnąc  opinii prawników. Itzecz więc weszła 
w nową fazę. L isty  wzmiankowane zaw ie­
ra ją  wiadomości i spostrzeżenia nad stosun­
kam i Hiszpanii do Niemiec w czasie urzę­
dow ania konserwatywnego ministeryum Ca- 
novas‘a  del Castillo, H r. Benomar urzędo­
wał w charak terze  ambasadora na dworze 
berlińskim  w r . 1881-ym za rządów party i 
liberalnej.

Jakko lw iek  wyniki konferencyi samoańskiej 
urzędow nie ogłoszone nie zostały, pojedyńcze 
w szakże  uchwały byw ają w całości pomiesz­
czane w pismach angielskich i am erykań­
skich. Otóż wiadomo, iż rządowi Samoa 
m ają  być dodani do pomocy radcowie: nie­
miecki i am erykański, konsul zaś angielski 
m a być w razach  spornych arbitrem . J e ­
żeli układ powyższy pozostanie w swojej 
mocyT, położenie Niemców w Samoa zmieni 
się znacznie. D otychczas bowiem obowią­
zyw ał układ, którego podstawami były p u n ­
kty' następujące: 1) W Samoa rezyduje
niem iecko-sam oańska rad a  państwowa. N a­
leżą do niej: konsul niemiecki lub jego za ­
stępca, dwóch Ssmoańczyków, mianowanych 
p rzez  króla i wicekróla, i dwóch Niemców 
m ianow anych przez konsula niemieckiego. 
2 ) R ada państwowa w Samoa opracowuje 
i w ydaje wszelkie praw a, k tóre odpowiadają 
interesom  tak  rządu samoańskiego, ja k  pod­
danych  niemieckich, w Samoa zamieszkałych 
w ydaje ona szczegółowe przepisy, tyczące 
się przestępstw , dokonywanych przez k ra ­
jow ców , w razie jeżeli poszkodowanym na 
ciele lub m ajątku jest poddany niemiecki, 
poddany jakiegokolw iek państw a, pozostają­

cy w służbie u  Niemca, wreszcie krajowiec, 
służący u Niemca. 3) Król obowiązany 
jes t przyjąć Niemca do służby w charak te­
rze sekre tarza  i doradcy we wszelkich kwe- 
styach, dotyczących Niemców w Sam oa.—  
J a k  widzimy, w porównaniu z tern, co było, 
zasadniczy punkt wyników konferencyi sa­
moańskiej zaprow adza znaczne zmiany, m a­
jące  na celu ukrócenie samowoli niemiec­
kiej.

Na wiadomy adres, przesłany przez 204 
członków izby niższej w Londynie, a zawie­
ra jący  ubolewanie, iż poseł angielski nie 
brał udziału w otwarciu urzędowem w ysta­
wy paryskiej, odpowiedziała francuska izba 
deputowanych nowym adresem, opatrzonym 
250 podpisami. Osnowa, adresu zapewnia, 
że fak t, tak  drobny, ja k  tendencyjny wyjazd 
posła angielskiego z P aryża  w dniu o tw ar­
cia wystawy, nie mógł urazić uczuć fran ­
cuskich; że gdyby nawet tak  było, adres 
przesłany przez członków izby niższej, z a ­
ciera ujemne w rażenia w zupełności; że 
wreszcie takież adresy rząd  francuski ode­
brał od liberalnych Stanów-Zjednoczonych.

Izba portugalska zatw ierdziła jednogłośnie 
wniosek, iż wszelkie słuszne pretensye h a n ­
dlowych kompanij portugalskich do miejsco­
wości, w Afryce zachodniej i środkowej po­
łożonych, m ają być zachowywane jakna j- 
ściślej, ku czemu rząd w razie potrzeby po­
mocy udzielić powinien. Uchwała ta  wy­
mierzona jes t przeciw Anglii, k tó ra  nie p rze ­
staje rozszerzać swych posiadłości kolonial­
nych, w ostatnich zaś czasach szczególniej­
szą na Afrykę środkową zwróciła uwagę. 
Utworzyło się już  naw et olbrzymie angiel­
skie przedsiebierstwo handlowe, które ma za­
miar eksploatować niezmierzone przestrzenie 
od przylądka Cap, aż do źródeł Nilu.

O kolei perskiej, której budowa wkrótce 
ma być rozpoczętą, nadchodzą nowe szcze­
góły. Nowa ta  kolej ma iść od morza K a­
spijskiego aż do oceanu Indyjskiego. Jeszcze 
przed przybyciem szacha do Petersburga to ­
czyły się obrady, obecnie przyszłość kolei 
jes t prawie zapewnioną. W naradach, jak ie  
się odbywały w tych dniach, brali udział 
oprócz przedsiębiorców i osób pryw atnych, 
jeszcze p. m inister skarbu, W yszniegradski, 
członek rady  państwa, Abaza, i przedstaw i­
ciel ministeryum spraw wewnętrznych. P o ­
dobno rząd  ruski zam ierza zawrzeć z sza­
chem perskim konwencyę, kolei tej dotyczą­
cą. Konwencya nietylko zapewni Rosyi bu­
dowę kolei, ale postawi za w arunek, aby 
przy je j budowie tylko poddani ruscy oprócz 
krajowców, zatrudnieni być mogli. Nad cy- 
wilizacyjnem i handlowem znaczeniem pro­
jektow anej kolei rozwodzić się szeroko chy­
ba niepotrzeba.

R ządy Niemiec i Anglii zgodziły się bez 
żadnych zastrzeżeń na konwersyę gw aranto­
wanego długu egipskiego. Ivonwersya ma 
być przeprowadzoną niebawem (G. P.)

lYarlosckuponu oil listuu /.asi.mnjcłi m. Lublina 
za strąceniem 5% na korzyść skarbu. <1. 13-go 
czerwca rs. 2 kop. 58.

T E A T R  L E T N I
Towarzystwo artystów dramatycznych pod dyrekcją

J .  RECKIEGO i Ł. DOBRZAŃSKIEGO.
Dziś:

NINXCHE
Wodewil w 3-ch aktach.

BE.VEEIS MAKSYMILIANA WęGUZY.YY.

ODDZIAŁ L U B E L SK I

BANKU PAŃSTWA
podaje do wiadomości publicznej, 
ze poczynając z d. 1 (13) czerw­
ca roku bieżącego, zaprzestaje 
naliczać procenta od rachunków 
bieżących.

4 3 4 — 3 —2

Do wynajęcia od L-go lipca r. b.

Jeden pokój kaw alerski na I piętrze
Trzy pokoje z kuchnią na I I  piętrze 

Ulica Jezuicka „Ni: 44. 425-3-2

^ n ’a  7  c z e r w c a  z g u b i o n o  w ogro- 
dzie miejskim dziecinną broszkę 

złotą z emaliowanym niebieskim listkiem.
Znalasca proszony jest o zw rot takow ej 

do Adwokata Przewuskiego Rynek A’e 5 za 
nagrodą, jeżeli żądać będzie. 426-3-2

Do felczera Rzepeckiego potrzebny jest:

U G Z E ł T
ulica Popijarska w domu P. Szpeta.

4 3 3 - 3 — 1

P rzy  ulicy Rybnej As 67/68  w domu W-ej 
Suligowskiej jes t do wynajęcia od 1 Lipca r.b.

LOKAL
na Il-em  piętrze, złożony z 3  d u ż y c h  p o k o i ,  
p r z e d  o k o j u ,  k u c h n i ,  g a r d e r ó b k i  i innych 
pomieszczeń gospodarskich. Wiadomość u
właścicielki, tam że. 3 6 2 —6 — 5

Poszukuje się tow arzysza do wspólnej na­
uki dla 9 letniego, celem
przygotow ania się do szkół publicznych — 
Wiadomość w Redakcyi. 438 —4— 1

od 1 lipca r. b. mieszkania 
w domu Ys 267 przy ulicy 
Bernardyńskiej: 

pokoje, kuchnia i przedpokój, 
pokoje, kuchnia, 
pokoje, kuchnia, 

każde z wszelkiemi dogodnościami po um iar­
kowanych cenach.

4) S ta jn ia  z wozownią, ostatnia stanowić 
może bardzo dobry i obszerny skład dla 
kupca. 437— 3 — 1

1)
2)
3)

4
3
2

Do wynajęcia: JE D E N  PO K Ó J kaw alerski, 
z osobnem wejściem Wadomość w skle­
pie H ertzm ana, Krakowskie-Przedm ieście.

4 3 6 - 3 - 1

Do wynajęcia od 1 lipca r.b. ,
DW A LOKALE: po 4  pokoje z kuchnią i 
przedpokojem orazinnem i dogodnościami, w do 
mu przy  ulicy Bernardyńskiej pod ,Ys 265; 
w cenie rs. 300 i rs. 280 rocznie.

4 3 5 - 3 - 1

Negretti
w Dominium Orłów p. K rasnystaw  
(gub. Lubelska) do sprzedania. 
Wełna cienka, płacona w roku 
zeszłym 106 talarów . K lasyfika­
to r k ierujący ow czarnią p. Herman 

Stein.
6 0 1 9 - 4 2 8 - 2 - 1



D O N I M Ł R Ś K T  et Comp, w L U  U L I  Ń  FE.
CEM ENT GRODZIEC i inny, dla dogodności osób kupujących sprowadzamy go i w pół beczkach. CEGŁA OGNIOTRW AŁA P A P A

i SMOŁO W IEC na dachy —po cenach hurtowych polecamy.

Farbiamia parowa
i pralnia Chemiczna Ch. G E B E R  (dawniej 
Julin) pierwszy i największy zakład tego 
rodzaju. F ilia  w Lublinie u W ej Blaże- 
jewicz Krakowskie przedmieście, Magazynu 
Mód Nr. 176. 2 7 8 -  4 0 - 7

Gorsety bez szwu
J a n a  B ernharda z W arszawy Miodowa As 4 
i Podwal As 3 Sprzedaż wyłączna na L u­
blin i okolicę, powierzona Magazynowi mód 
W-ej Bronisławy Błażejewicz, Krakowskie 
przedmieście As 176. 277 — 40 — 7

SUMA,
jes t  do umieszczenia, na .As 1-m hypoteki do­
mu murowanego w Lublinie; wiadomość w 
handlu K. Mullera. 423-3-2

Negretti
zdrowych, zdatnych do cho­
wu, do s p r z e d a n ia  za 
przystępną cenę w majątku 
Dzierąźnia stacya poczto­

wa Zamość.
343— 14— 9

Po kilkonastoletniej praktyce w pierwszo­
rzędnych fabrykach Warszawskich, otworzy 
Jem w Lublinie przy ulicy Kapucyńskiej 
w domu Roszgolda wprost hotelu Polskiego 

w oficynie na dole

F i P
oraz wszelkich wTyrobów w zakres szczotkar- 
stwa wchodzących. Zawiadamiając o tern 
Sz. Publiczność, mam zaszczyt polecić się 
względom, poręczając za dokładność i umiar­
kowane ceny moich wyrobów.

Edward Pokrzywnicki.
3 4 0 — 6 — 6

M L E K O.

U-

.J

S

Zarząd Dóbr Jastków
ma zaszczyt zawiadomić Sz. Publicz­
ność, że od d. 1 lipca r. b. dostar­
czać będzie do Lublina dwa razy 
dziennie MLEKO św ieże  niezbierane  
w  naczyniach hermetycznie  zamknię­
tych.  Osoby interesowane, raczą  się 
zgłaszać wprost do zarządu.

Adres: przez Lublin w Jastkowie.
M L E K  O. 3 8 4 - 1 2 -6

ASAXTH
J. A d o l f a  F r y c z a  w L u b l i n i e

ulica 1’o czę tk ow sk a  Xr. 146, w  n o w o-wybudowanym domu.

Przygotował na sezon S-to Jański ZNACZNY WYBÓR M EB L I od skromnych 
do wykwintnych, do SALONÓW, JAD ALN I, SY PIA LN I, BUDUARÓW, G A BINETÓW  
i t. p. M EBLE FA N TA ZY JN E w modelach zawsze są na składzie. Posiadając 
swych stolarży i tapicerów, przyjmujemy zamówienia i takowe wykonyw'amy podług 
żurnali paryskich. Ceny umiarkowane A L E  STAŁE.

Dział tap ’cersko dekoracyjny pod osobistym kierunkiem właściciela.
M EB L E G IĘ T E  z fabryki „W OJCIECHÓW * sprzedajemy po cenach fabrycznych.

4 2 1 — 6 — 2

1
Mam honor zawiadomić Szanowmą Publiczność, iż z dniem 9 czerwca r. b.

Restauracya „BELLE-VUE”
mieszcząca się przy ulicy Krakowskie przedmieście As 174/5  dotn W. Milkon- 
skiego, przeszła w moje posiadanie. Zakład powyższy prowadzonym będzie 
i nadal z równą akuratnością i sumiennością ja k  dotychczas, pod kierunkiem 
jednego z najzdolniejszych kucharzy w Lublinie. Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności pozostaję

z poważaniem

4 ! 9 _ 7  _  4 Józef Nowakowski.

-irr nnMrn 1— "—— — "—1 — —
T

OBICIA PAPIERO W E
W W IELK IM  W YBORZE i NAJNOW SZYCH DESENIACH,

CI# 1J a a l i a s ,  Cerata i
ŚW IEŻO NADESZŁY i S PR Z E D A JĄ  SIĘ NAJTANIEJ W SK ŁA D ZIE

F. KGRNGGLDA
w  Lublinie Krak.  Przedm.  Nr 188 342 10-8

W ogrodzie miejskim w Lublinie

W 0 1 !  M I I E E A L S E
NA TURALN E i SZTUCZNE na ZIMNO lub 
OGRZANE do odpowiedniej temperatury 
z M LEKIEM , serwatką lub z SOLAMI wy­
dawane są codziennie w godzinach rannych 
OD 6 DO 9.

WODĘ KARLSBADZKĄ _ ogrzewa się 
w aparacie umyślnie na ten cel urządzonym.

3 6 8 -  12— 7

FORTEPIANY używane w do­
brym stanie Kralla, Hofera, pia­
nina Berlińskie nowe i mało 

używane sprzedaje możliwie tanio skład lor-
tepianów F. Stern.

333 16 10

^fcjiokale do wynajęcia od 1-go lipca 
r.b., składające się z 5 i 6 pokoi od fr o n tu  
w oficynie 3, 4 i 5 pokoi. M iadomość u 
stróża, Krak.-Przedm. Aa domu 168 lit. 8.  
vis a vis Bialegokonia. Ceny umiarkowane.

405 5  — 4

Mieszkan'e  świeżo odmalowane składające s ię  
z 4 i 3 pokoi, jes t  do wynajęcia od 1 l ipca  
r. b. Wiadomość u W-ej Dębickiej, u l ica  
Rybna As 71 4 0 3 - 3 - 8

Do sprzedania

Garnitur mebli
orzechowych 6 krzeseł, kanapa, stolik do ka rt„  
szafa i szesląg.

Wiadomość Podwal As 225. mieszkania 
As 15 od godziny 9 rano do 3 popołudniu.

409— 3 — 3

h r B I l T l I T  angielski i krajowy, cegłą i glinką ogniotrwałą, piece kaflowe z Kłeczkowie, oraz 
L k M t n  I wszelkie przybory do tychże poleca:

T ,  G Z jĘ B O C S I — Lublin Królewska Nr. 202.
Tamże jest powóz w  dobrym stanie i uprząż na parę koni do sprzedania.

W y d a w x a  Bolesław Drue. JI.03B0.ieH0 I(cH3VpOE). Za  R ed a k to ra  Zdzisław Piasecki.

W  D rukarni Rządu G ubern ia lnego .


